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Robotnicy! Pamiętajcie o uroczystości i. maja.

C. k. prokuratorya skonfiskowała 

3 artykuły dzisiejszego numeru naszego 

pisma a mianowicie:

1. Artykuł wstępny.

2. 0 szkołę.
3. Fejleton p. t. Czarni bracia i ich 

ogony.

Artykuły te zajmują dwie stronnice 

druku.

Przegląd naszych krzywd.
Z rozlicznych żądań, jakie robotnicy, upań­

stwowionej dziś kolei Karola Ludwika, prze­
dłożyli po 1. maju 1890 r. zarządowi warsta- 
tu, uwzględniono tylko jedno, tj. żądanie skró­
cenia czasu pracy i to uwzględniono je w bar­
dzo niewielkim rozmiarze, bo dotychczasowy 
dziesięciogodzinny dzień roboczy, skrócono o 
pół godziny i tylko w miesiącach zimowych 
od 1. października do końca marca, w lecie 
zaś trwa on dotąd 10. godzin. W zimie więc 
praca trwa od g. 7 do 12 przedpołudniem i 
od 112 do 6 wieczorem, w lecie zaś od 7 
do 12 rano i od l'/2 <1° 6’/2 wieczorem. 
W tym roku, robotnicy warstatowi chcąc uzy­
skać pół godziny wieczornej, udali się z proś­
bą do naczelnika warstatów, aby zamiast 
wieczorem, mogli rano o pół godziny wcześ­
niej pracę rozpoczynać. Żadne jeszcze dotąd 
żądanie robotników nie zostało tak szybko i 
chętnie uwzględnione jak to ostatnie, i robo­
tnicy nie mieliby powodu do niezadowolenia, 
gdyby do zmiany tej nie dołączono przyczy­
nek wprost dla nich krzywdzący

Dotąd, gdy który z robotników spóźnił 
się o kilka minut, mógł zacząć robić o g. 8. 
i za to nie wiemy jakiem prawem obliczano 
mu z zarobku 2 godziny za jedną, teraz 
wprowadzono jeszcze coś lepszego. Otor gdy 
który z nich spóźni się rano o 3 (trzy) mi­
nuty, traci prawo pracowania przed południem 
i może dopiero zacząć od '/ż2 i pracować do 
6-tej, jeżeli zaś spóźni się popołudniu, to 
choć pracował rano od ’/27 do 12 li­
czą mu tylko 5 godzin — nie dość wiec, że 
za tak drobne opóźnienie traci pół dnia ro­
boty, musi jeszcze pół godziny darmo pracować.

Rozumiemy bardzo dobrze, że w zakła­
dzie zatrudniającym kilkuset robotników musi 
być pewna karność i nie można dopóscić aby 
schodzono się po jednemu, ale nie pojmuje­
my racyi karania ludzi, za to, że z powodów 
od siebie niezależnych- (częstokroć potrzeb 
naturalnych) o trzy minuty się spóźnią, a w 
ostatecznym razie utrata jednej godziny dość 
dotkliwie uczuć się da robotnikowi, który się 
spóźni. Czy to wiec ma być zemstą za to, że 
robotnicy pragnęli dogodniej dla się podzie­
lić godziny robocze?

Natomiast długoletnie żądanie ułożenia 
i opublikowania cennika robót, któryby wy­
zwolił robotników od, samowoli i humorów 
godzących roboty urzędników -— dotąd nie 
zostało uwzględnione i ceny jak dotąd dla 
różnych są różne!

Zwracamy się tedy do dyrektora p. Kło- 
ssowskiego, który przyrzekł robotnikami się 
zająć, z prośbą, aby w sprawę tę wglądnął, 
krzywdzące rozporządzenie cofnął i słuszne 
domagania robotników uwzględnił.

Nowy opiekun. Jako próbkę dalszej opieki 
introligatora p. M. Zeńczykowskiego nad robo­
tnikami, przytaczamy następujący fakt:

Robotnikom zatrudnionym u tego pana 
odtrącano z zarobku na kasę chorych. Nie­
szczęście zrządziło, że towarzysz Nestor Hoinkes 
zachorował niebezpiecznie; będąc więc pewnym, 
że zacny opiekun odciągane wkładki zapłacił 
do kasy, idzie zameldować się chorym. W to­
warzystwie odpowiadają mu jednak, że nic nie 
dostanie, ponieważ majster za niego nie płacił 
i nie płaci. Obecnie tow. ten od 4 tygodni 
ciężko choruje, płaci z własnej kieszeni po 
2'78 złr. za lekarstwa (jedna recepta), nie mając 
z kasy najmniejszej pomocy.

Żdaniam naszem zarząd kasy chorych 
tejże korporacyi bezwlocznie powinien przyjść 
z pomocą choremu, a sprawę oddać do sądu.

Panu Żeńczykowskiemu radzimy, w inte­
resie jego własnym, zaniechać takiej opieki, 
gdyż każdy podobny czyn, jakoteż odgrażanie 
się swoim robotnikom, że niemców sprowadzi, 
jeśli będą mówić to co w pracowni się dzieje, 
tylko jemu samemu szkodę przyniesie.

Tak, panie Żeńezykowski, rozwijaj prze­
mysł krajowy, staraj się wyprzeć wyroby za­
graniczne, ale nie krzywdź swoich współpra­
cowników, gdyż nie ich wina, że subwencji 
nie dali. Czyja wina to panu wiadomo.

Przy sposobności, nie możemy nie zau­
ważyć, jakim jest właściwie patryotyzm 
naszych majstrów. Jak podczas strejku majster 
Getritz groził, że sprowadzi Niemców, jeżeli 
robotnicy nie będą potulni i żądać będą 
podwyższenia za prace, tak dziś w postępowa­

niu majstra Zeńczykowskiego, widzimy groźbę 
tą urzeczywistnioną. I dlaczegóż to się dzieje? 
Czy może robotnicy p. Zeńczykowskiego są 
złymi patryotami lub robotnikami? Bynajmniej. 
P. Żeńezykowski sprowadza niemców, bo tu­
tejsi robotnicy żądają należącej się im zapłaty... 
Czy p. Żeńezykowski sądzi, że robotnik nie­
miecki będzie pracował daremnie, lub Jteż, że 
robotnik polski z patryotyzmu powinien dla 
niego daremnie pracować?

W jaki to sposób pan majster robi 
majątek? Zyje we Lwowie niejaki pan Miku- 
liński, właściciel kilku kamienic, majster 
krawiecki, który nie omija żadnej sposobności, 
„dobrze“ zarobić. Oto przed 3 miesiącami za­
chorował u niego długoletni jego pracownik 
tow. K. Gdy tenże po kilkunasto-tygodniowej 
ciężkiej słabości zgłosił się do niego po robotę, 
butny pan majster ofuknął go i kazał mu się 
wynieść. Na to zażądał tow. K. wydania ksią­
żeczki roboczej, aby mógł u kogo innego dostać 
robotę. Lecz bogaty pan Mikuliński, utuczony 
ciężką pracą robotników, odmówił, ponieważ 
tow. K. był mu winien 2 złr. I dopiero za wsta­
wieniem się komisarza magistratu wydał ksią­
żkę, ale po (^warunkiem, gdy tow. K. podpi­
sał mu kwit, że zostaje mu winien nie 
dwa-lecz cztery złotych. A co nie byłaź to 
świetna sposobność, aby mająteczek powiększyć 
jeszcze o 2 złr.?

Stryj. Kasy chorych, a względnie ich 
zarządy, obudzają w całym kraju niezadowo­
lenie ubezpieczonych robotników. U nas 
w Stryju może jeszcze bardziej jak gdzie 
indziej. 1 nic dziwnego, że robotnicy nasi nie 
znają swoich praw i nie wiedzą jak ich bro- 
cić. Towarzysz stolarski I. L. skaleczył sobie 
przy robocie rękę, chodził więc do lekarza 
kasy chorych, dr. Jakoby; po kilku dniach 
skrzyczał go lekarz, że umyślnie wstrzymuje 
gojenie rany, ażeby mógł dłużej pobierać zapo­
mogę. Jak można coś takiego przypuścić, 
kiedy zapomogi płaci kasa 3 60 ct. na tydzień 
a przy robocie zarobi on 1 złr. 20. dziennie. 
Towarzysz L. ma żonę i troje dzieci, nie może 
więc wyżyć za 60 centów i podczas jego cho­
roby cierpi cała rodzina nędzę.

Towarzysz murarski L. pracował u maj­
stra Eksteina od 3 tygodni, za jeden tydzień 
majster obciągnął mu wkładkę do kasy cho­
rych. W miniony poniedziałek zachorował, 
poszedł więc do podmajstrzego; podmajstrzy 
odmówił bo L. nie był jeszcze zgłoszony do 
kasy chorych. Kiedy się tow. L. pogorszyło 
poszedł sam do dr. Jakoby, a ten uznał go 
chorym. W zarządzie jednakowoż odmówiono 
mu wsparcia, bo kasyera nie było w domu. 



Kasyerem, a zatem płatnym urzędnikiem 
kasy, jest prezes zarządu, majster introliga­
torski p. Seredyński, który w swoim domu 
wynajął lokal na kancelaryę kasy chorych. 
Niepojmujemy jak starostwo mogło na to 
pozwolić, ażeby prezes, a zatem człowiek 
który przedewszystkiem powołanym jest do 
kontroli, był zarazem płatnym urzędnikiem 
i sam siebie kontrolował. Zrozumie to chyba 
ten, kto zna tajniki gospodarstwa prowincyo- 
nalnego.

Nie umieszkam donosić wam o każdym 
nadużyciu, które dojdzie do mojej wiadomo­
ści. A może przy następnych wyborach, robo­
tnicy wybiorą taki zarząd, który potrafi bro­
nić ich interesów.

Stowarzyszenie „Siła“ w StryjuJ
Jak Czytelnikom naszym wiadomo, z osta­

tniego numeru „Robotnika", zapowiedziane 
na Niedzielę 27. Marca Zgromadzenie zawią­
zać się mającego Stowaszyszenia „Siła" w Stry­
ju, wskutek rozmaitych okoliczności, nie przy­
szło do skutku. Komitet zajmujący się tą spra­
wa, zwołał więc na Niedzielę 3go Kwietnia, 
ponowne Zgromadzenie które, też w dniu tym, 
przy udziale około 300 robotników się od­
było.

Zgromadzenie zagaił tow. Zuchajewicz, 
wezwaniem do wyboru przewodniczącego Zgro­
madzenia, a na wniosek tow. Kątskiego wybra­
no jednomyślnie tow. Diamanda ze Lwowa. 
Objąwszy przewodnictwo tow. Diamand w go­
rącem przemówieniu powitał robotników stryj­
skich imieniem towarzyszy lwowskich, zazna­
czając solidarność, objawiającą się, zawiązywa­
niem stowarzyszeń „Siła" w całym kraju.

Następnie tow. Obirek, w dłuźszem prze­
mówieniu wyłuszczył potrzeby takich stowa­
rzyszeń i zawezwał towarzyszy stryjskich aby 
gromadnie do „Siły" zapisywali się, wskazu­
jąc na interes jaki przynosi silna organizacya, 
tak dla poszczególnej jednostki jak dla całe­
go ogółu robotniczego. Po przemówieniu — 
również wtym duchu — tow. Mokłowskiego, 
Zgromadzenie uchwaliło warunki przystępo- 

• wania i należenia do towarzystwa, ustanawia­
jąc wpis od każdego członka w kwocie 30 ct. 
i wkładkę tygodniową dla robotników zawo­
dowych 7 kr., dla niezawodowych 5 ct.

Przystąpiono do wyborów i wybrano 
przewodniczącym tow. Zuchajewieza, stolarza; 
zast. tow. Aksmana, rzeźbiarza; dziesięciu

Stara historya.
Szkic

Egora Schugafa.
Wracałem z teatru, gdy na rogu nie dość 

oświetlonej ulicy, doleciał mnie głos kobiecy, 
pytający o coś, czego zamyślony, dobrze nie 
zrozumuiałem. Przystanąłem.

Jedno spojrzenie starczyło, abym się 
przekonał o smutnem rzemiośle pytającej.

Jaskrawa suknia batystowa z szerokim 
wolantem z fałszywych koronek, ogromny ka­
pelusz- z białenii piórami i nadmiernie uróźo- 
wana i nablanszowana twarz, uderzały na 
pierwszy rzut oka, — propozycya jej była 
zbyt wyraźną, aby nie wzbudzić pewnej obrazy, 
mimo, że była bardzo jeszcze młodą, najwy­
żej dwudziesto letnią, kobietą — i bardzo na­
wet przystojną ! Duże niebieskie jej oczy zda­
wały mi sio dziwnie znajome. Oczy te gdzieś 
już widziałem.

Podczas, kiedy starałem się ją sobie przy­
pomnieć, sądziła ona, że znalazła we mnie 
miłośnika jej wdzięków. Uśmiechając się za­
lotnie, wymówiła ochrypłym głosem kilka słów 
zachęty. Nagle urwała, spojrzała na mnie trwo­
żliwie i wyszeptała : „Panie doktorze !“

W tej chwili ją poznałem.
— To pani, panno Różo! Na miłość Bo­

ską, skądże pani...
Dziewczyna nie słuchając moich słów, 

jak sarna spłoszona, odbiegła za róg ulicy i 
zginęła w tłumie ulicznym. Wróciłem do do­
mu smutny i rozgoryczony.

Znałem'tę niszczęsliwą. 

członków wydziału, dwóch zastępców i dwóch 
do komisyi kontrolującej. Na miejscu wpisało 
się, do Stowarzyszenia 133 członków, z któ­
rych każdy, złożył zaraz wpis częściowo, lub 
też całkowicie. Na zgromadzeniu obecnym 
był praktykant starostwa p. Giirtler, jako ko­
misarz rządowy.

Podając do wiadomości ogółu, rezultat 
zgromadzenia, pierwszego prawdziwie robotni­
czego stowarzyszenia w Stryju, pozwolimy 
sobie, teraz zrobić kilka uwag o jego prze­
biegu.

Przed rozpoczęciem Zgromadzenia, zja­
wił się w lokalu, w asystencyi kilku policyan- 
tów, inspektor stryjskiej policyi. Z przykro­
ścią skonstatować musimy, że pan ten znaj­
dował się w stanie podpitym. Umieściwszy 
polieyantów przy drzwiach, ulokował się p. 
inspektor, obok stołu przewodniczącego, i od 
samego początku Zgromadzenia, jakby z wy­
tkniętym celem — hałasował, przerywając 
bezustannie mowcom i napadając przewodni­
czącego by mu udzielił głosu. Na zapytanie 
przewodn. czy znajduje się na Zgromadzeniu 
w charakterze urzędniczym, czy też prywa­
tnie, oświadczył, że przyszedł jako gość, 
i natenczas przew. zażądał od komisarza, aby 
tego pana ze względu na stan w jakim się 
znajdował i wobec zamieszania jakie sprawiał 
w zgromadzeniu, zmusił do opuszczenia loka­
lu. P. komisarz odpowiedział wymijająco na 
żądanie przewodniczącego, a gdy inspektor 
nie przestawał awanturować się i domagał się 
koniecznie głosu, na wniosek tow. Obirka, 
odniósł się przew. do Zgromadzenia, czy udzie­
lić temu panu głos, czy nie. Zgromadzenie 
jednogłośnie sprzeciwiło się udzieleniu głosu 
i przewodniczący wezwał inspektora by opu­
ścił lokal. Podpity szef policyi (?) stryjskiej 
nie uczynił jednak zadość temu wezwaniu, i 
podnosząc głos, zaczął odgrażać się, że on tu 
zaraz pokaże, czem jest. Jakby na dane hasło, 
stojący przy drzwiach policyanci, zaczęli wy­
bijać szyby. Powstał zamęt i hałas, albowiem 
robotnicy zaczęli krzyczeć „wyrzucić go" i 
cała masa zgromadzonych zaczęła napierać 
na pijanego. Wobec takiego stanu rzeczy, 
przewodniczący widział się spowodowanym 
zamknąć zgromadzenie, zwłaszcza, że cel zo­
stał osiągnięty, wydział wybrany i stowarzy­
szenie mogło już wejść w życie. W tej chwili 
p. inspektor oświadczył, że zaczyna urzędo­
wać i wyszedł tylnemi drzwiami, by sprowa­
dzić większą liczbę polieyantów.

Na usilne wezwania przewodniczącego i

Przed rokiem prosił mnie długoletni mój 
służący, abym sporządzenie potrzebnej bieli­
zny powierzył jego „narzeczonej", i oświad­
czył mi z taką dumą i godnością, że jest ona 
„dziewczyną dobrą i uczciwą", iż żałowałem 
wypowiedzianej żartobliwie uwagi o tej jego 
znajomości.

Róża mieszkała w naszym domu, w je­
dnej z izb na poddaszu za 8 marek miesię­
cznie. Spotykałem ją czasami na podwórzu, 
i zawsze z zadowoleniem patrzyłem na to 
piękne, schludne, młode stworzenie z błysz- 
czącemi niebieskimi oczyma. Pozdrawiała 
mnie zawsze uprzejmnie, nie wiedziałem jej 
jednak nigdy w mojej kuchni, i służącemu 
memu broniła przystępu do swojej izdebki.

— Dopiero po ślubie pozwoli mi być 
z sobą razem — skarżył mi się Ernest razu 
pewnego, gdy nieco przebrał miarki i mnie 
obrał sobie za powiernika utrapień miło- 
śnych. — Słowem, była to dzielna dziewczyna, 
wzbudzająca podziw i szacunek.

Pewnego wieczora spotkałem ją na ulicy, 
z koszem w ręku, widocznie odnosiła gdzieś 
robotę, szła szybko nie rozglądając się wcale. 
Starszy, bardzo elegancko „ubrany mężczyzna 
na widok jej przystanął przy jednej z latarń, 
i wydawszy okrzyk podziwu pospieszył za 
wiotką jej istotą, mimo, że niczem do tego 
go nie uprawniła.

Róża i jej prześladowca przechodzili wła­
śnie obok pysznej wystawy jubilerskiej; ru­
biny oświetlone światłem elektrycznem, bla­
skiem swoim przyciągały oczy przechodniów. 
Róża mimowoli przystanęła i szeroko rozwar- 

komitetu, wzburzeni robotnicy rozeszli się i 
wskutek tego uniknięto dalszych następstw.

Jeżeli teraz zastanowimy się, ile prze­
szkód potrzeba było pokonać, aby doprowa­
dzić do Zgromadzenia; jeżeli zważymy nie­
przychylne usposobienie władz, policyi, magi­
stratu i majstrów względem zakładającego się 
stowarzyszenia, jeżeli uwzględnimy dziwne 
zachowanie się komisarza rządowego na zgro­
madzeniu, wobec awanturującego i pijanego 
inspektora policyi miejskiej, to i łatwo przyj­
dzie nam zrozumieć, postępowanie i zacho­
wanie się owego indywiduum.

Rozchodziło się najwidoczniej o zrobie­
nie awantury, zerwanie Zgromadzenia a w na­
stępstwie może i aresztowanie kogo, czemby 
“ię stryjskich robotników nastraszyło, i za- 
i źenie stowarzyszenia „Siły" przynajmniej 
caoćby odwlekło. Niestety jednak, zawiedli 
się „macherzy", którym plan taki, zdawał 
się możliwym do przeprowadzenia.

Dzięki energii towarzyszy lwowskich, 
plan ten został unicestwiony, a to co miało 
odstraszyć robotników stryjskich od stowa­
rzyszenia „Siły", przeciwnie zagrzało ich tyl­
ko do sprawy i jesteśmy przekonani, że od 
dziś stowarzyszenie nasze w Stryju będzie 
ogniskiem ruchu robotniczego tamże.

Przekonali się towarzysze stryjscy, że 
można mówić o wielu rzeczach całkiem otwar­
cie, że socyalizm nie jest tak strasznym, i że 
można rozbierać szczegóły składające się na 
zasady soeyalno-demokratyczne, wobec ko­
misarza rządowego; przekonali się wre­
szcie, że taki p. inspektor jest zerem nic nie- 
znaczącem, tam, gdzie rzecz oparta na mocy 
ustaw państwowych i że podobnem postępo­
waniem jak na Zgromadzeniu, szkodzi sobie 
i tylko sobie, a nigdy sprawie, lub oddają­
cym się jej jednostkom.

Odważnie więc naprzód, towarzyszestryj­
scy, a stowarzyszenie „Siła" wkrótce rozwi­
nie się i będzie godnym zastępcą w szeregu 
bojowników za naszą sprawę!

Korespondencye.
Z Czerlan piszą nam pod d. 4 kwietnia: 

Pozwólcie, że w kilku słowy opiszę nędzne sto- 
tunki, panujące w Czerlanach. Najlepszym 
robotnikom t. zw. przyrządzicielom płacą od 
60 - 80 centów, pomocnikom od 35 - 40 ct., 
a robotnikom młodocianym od 20 - 30 ct. 
dziennie. A teraz zapytuję, jak tu z takiej 
płacy wyżyć? Bochenek chleba (półtora fun- 

temi oczyma przyglądała się nagromadzonym 
skarbom.

W tej chwili u boku jej stanął stary pan. 
Śledziłem samochcąc ten manewr.
— Wybieraj, lube dziecię — doleciało 

mnie z ust obcego mi człowieka, który rów­
nocześnie wskazywał ręką na wystawę.

— Panie, jam przyzwoita dziewczyna! — 
odpowiedziała czerwieniejąc Róża.

— Właśnie dlatego — piękne kolczyki 
są także przyzwoitą rzeczą, — mówił słodko 
elegancki pan. — Jestem przyjacielem cnoty 
niewieściej i pragnę cnotę twoją nagrodzić 
turkusami, a może wołałabyś ten pierścień 
z rubinem?

— O nie, te zielone kamyki o wiele są 
piękniejsze — zawołała dziewczyna z mimo­
wolnym zachwytem.

Chciałem się wmieszać, było już za póź­
no. Uprzejmy jegomość otworzył dzwi sklepu:

— Proszę usłużyć tej panience ! — za­
wołał do nadbiegającego subjekta, wskazując 
na Róże — a ona weszła — wąchając się i 
ociągając, blask turkusów jednak złamał jej 
wolę...

Nazajutrz zrozpaczony Ernest, opowiadał 
mi, że narzeczona jego gdzieś zginęła. Wcze­
śnie zrana opuściła mieszkanie, mimo, że do­
piero onegdaj zapłaciła komorne za cały mie­
siąc, a jemu zdeklarowanemu narzeczonemu, 
nie pozostawiła ani słowa pożegnania. „Mu- 
siało się jej wydarzyć jakie nieszczęście" — 
zakończył biedak smutne swe opowiadanie, a 
ja nie mniałem odwagi opowiedzieć mu sceny 
przed sklepem jubilera. 



ta wagi) kosztuje 20 centów. Wobec takiej 
drożyzny niczem innem, jak tylko suchym 
chlebem, żywić się musimy. A niech się kto 
z nas upomni o lepszą płace, natychmiast 
dostaje „laufpass", a to dlatego, że chłop za 
bramą już czeka, rychło kogo odprawią, i 
idzie robić naturalnie za niższą cenę. Tak 
właściciel fabryki, jak i jego werkfirerzy prze­
szkadzają założeniu towarzystwa robotniczego, 
któreby pobudziło nas do większej solidar­
ności. Oburzyło ich bardzo, że wysłaliśmy 
2 delegatów na lwowski kongres socyalisty- 
czny. Po powrocie delegatów ze Lwowa, 
rozpoczęła źandarmerya dochodzenia, ale 
skończyło się tylko na rewizyach i badaniach _

Towarzysze, pamiętajcie o uchwale 
kongresu:

1. Obowiązkiem partyi jest nieść 
czynną pomoc towarzyszom, którzy 
za swe zasady lub zajęcie się spra­
wami partyjnemi doznali prześlado­
wań. Pisma partyjne wy każą składki 
na ten cel złożone.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Bohaterami dnia są obecnie anarchiści 

we Francyi i w Hiszpanii. Policya i ustawo­
dawstwo pracują tylko nad ich wytępieniem. 
O bo też smutnej dosięgli oni sławy! Nie jest 
jeszcze dotychczas wykazanem, kto był sprawcą 
ostatnich wybuchów dynamitowych, ale też 
chyba wrogowie robotniczej sprawy je mogli 
spowodować. Uspokoiło się obecnie, od kiedy 
policyi paryskiej się udało dostać w swe ręce 
starego swego znajomego Rawaszola. Eksplo- 
zye dynamitowe, z niezwykłą ostrożnością do­
konywane, bo ledwie kilka osób padło ich 
ofiarą, ustały od tego czasu zupełnie. Rawaszol 
siedzi obecnie pod ryglem, ale mimo to daje 
korespondentom i dziennikom wiele sposobno­
ści do rozpisywania niestworzonych rzeczy. 
Ogłoszono go za nadzwyczaj inteligentnego i 
energicznego człowieka, teraz znów telegrafują 
po gazetach, że Rawaszol jest analfabetem 
człowiekiem ograniczonym, z wrodzoną skłon-

Tejźe zimy spotkałem znów niewierną 
narzeczoną mego Ernesta. Na premierze w tea­
trze dworskim ujrzałem ją w loży dla obcych. 
Miała na sobie kosztowną suknię jedwabną i 
przepyszny garnitur turkusów! Stary elegan­
cko ubrany mężczyzna, którego poznałem na 
pierwszy rzut oka, stojąc za jej krzesłem po­
dawał jej z galanteryą naprzcmian złotą bombo­
nierkę, bukiet fiołków lub lornetę.

Przy wyjściu z teatru przesunęła . się 
koło mnie wspomniana para. Róża otulona 
w wspaniały płaszcz pluszowy, rozmawiała 
głośno, wymyślając na woźnicę, że nie zaraz 
podjechał, grożąc, że jutro go, oddali.

Poznała mnie jednak i z łaskawym uśmie­
szkiem, skinęła mi z godnością głową.

Było to przed ośmiu miesiącami — a 
wczoraj znalazłem ją na ulicy. Nieszczęśliwa, 
uwiedziona, zgubiona dziewczyna...

— Co ci brakuje, Erneście — spytałem 
przy obiedzie służącego, który niezwykle smu­
tną miał minę.

— O, panie doktorze ! Śniła mi się znów 
Róża, dlatego taki jestem smutny. Cieszy 
mnie tylko to, że i ona o mnie musi myśleć, 
inaczej bowiem nie śniłaby mi się tak zęsto. 
Niezawodnie wkrótce dostanę list od niej — 
nieprawdaż, panie doktorze?

Biedny chłopiec ! Cóż miałem mu powie­
dzieć? Pomyślałem tylko na słowa poety.

„To stara jest historya — —“
Tak stara, to prawda — a mimoto cią­

gle niestety „nowa". —
Tłumaczył ,T. Czech.

nością do zbrodni. Spólnik Rawaszola — zwy­
kle się tak dzieje przy anarchistycznych spra­
wkach, gdzie szpicel policyjny zawsze w osta­
tniej chwili umie uciekać — zdołałumkuąć. Te­
raz cicho, sza. Wprawiono ludność paryską 
w pożądany stan oburzenia, uchwalono ustawę 
przeciwko zamachom dynamitowym i wydalo­
no przy’ tej sposobności mnóstwo cudzoziem­
ców, którzy z anarchistami nie mają nic wspól­
nego. Słowem, policya umiała ze sposobności 
korzystać. Wszystkie te zamachy dynamito­
we, ustawy i wydalania cudzoziemców zdają 
się być urządzone dla zdyskredytowania uroczy­
stości 1 maja. Wyrzucony minister Konstans 
widocznie chce pokazać jak potrzebną jest jego 
obecność u steru rządu [dla zapobieżenia 
rozruchom.

W Hiszpanii zamachy dynamitowe jeszcze 
mniej się udają jak we Francyi. Co pra­
wda, Hiszpanie się uskarżają, że im francuski 
rząd anarchistów nasyła. Spóźniona to trochę 
historya: najpierw skazują anarchistów na 
śmierć a potem dopiero ukazuje się, że anar­
chiści urządzają zamachy dynamitowe. Wieleź 
to szpiclów policyjnych trzeba będzie zdema­
skować, aż ograniczone głosy anarchistyczne 
zaprzestaną swej szkodliwej dla społeczeństwa 
zabawki.

Także w Belgii pękły gdzieś w domu ja­
kiegoś sztygara dwie bomby dynamitowe dość 
wprawdzie ostrożnie, bo żadnej nie wyrządzi­
ły szkody. Kołtun burźuazyjny czytając wszy­
stkie te dynamitowe komedye i bajeczki, obu­
rza się przytem do syta i oddaje swe życie 
i mienie swe z większą jeszcze ufnością w ręce 
rządu. Sens moralny tych wszystkich dynami­
towych wieści, z nadzwyczajną pilnością rozte- 
legrafowanych przez urzędowe bióra korespon­
dencyjne jest taki: „nie czyń nie przeciw rządo­
wi, bo tem samem osł ibiasz jego siłę, a tam 
po drugiej stronie są anarchiści, rzucający 
straszliwe dynamitowe petai dy.“

Komedye-konstytucyjne Duński parlament 
został 1 kwietnia odesłany do domu, pomimo 
że, nie uchwalił budżetu. Dzieje się już tak od 
kilku lat, odkiedy rządzi ministerstwo Estruth. 
Parlamen*  rokrocznie odrzuca budżet, a rząd 
tak samo regularnie opierając się na ustawie o 
budżecie prowizorycznym, sam sobie wyznacza 
wydatki i dochody.

Towarzyszki!
Przypominamy, że w niedzielę 10 kwie­

tnia o 3 godz. popołudniu odbędzie się w sali 
ratuszowej wiec kobiet.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie.
2. Sprawa dopuszczania kobiet do szkól 

średnich i wyższych.
3. Prawa polityczne.
4. Położenie robotnic.
Przybadźcie jak najliczniej na zgroma­

dzenie i śmiało wypowiedzcie, co was boli 
i gniecie.

Sprawy bieżące.

Kongres socyalno-demokratyczny, zwo­
łany do Lincu, został — jak dzisiejsze dzien­
niki donoszą — przez rząd zakazany z po­
wodu że delegaci wybierani na publicznych 
zgromadzeniach wysłani są do Lincu, a nie 
z Lincu zaproszeni.

W każdym razie powinni delegaci na 
kongres zawsze być gotowi do wyjazdu, bo 
bardzo być może, że rząd swój zakaz cofnie.

C. k. Namiestnictwo, zatwierdziło udzie­
lanie stypendyj z funduszu ś. p. R. Ducheń- 
skiego. Stypendya na razie wypłacane będą 
10 praktykantom rękodzielniczym w kwocie 
150 złr. rocznie. Wejście w życie, choć w 
części, tego funduszu zawdzięczyć możemy 
ostatnim wyborom do rady miejskiej, przy 
których dwie partye walcząc między sobą, 
powyciągały na światło dzienne zapleśniałe i 

zapomniane przez lata całe najrozmaitsze 
sprawy.

Biała, 27 marca. Miało się u nas dziś od­
być ogólne zgromadzenie robotników, które 
jednakowoż starostwo zabroniło, motywując 
tern, że zachodzi obawa zaburzenia spokoju 
publicznego. Znana oddawna śpiewka. Ile razy 
robotnicy chcą w jakiej kwestyi publicznie 
zaznaczyć swoje stanowisko, tyle razy staje 
przed oczyma władzy czerwone widmo rewo- 
lucyi. Robotnicy niezraźeni wcale tym zaka­
zem urządzili w Bielsku poufne zgromadzenie 
na podstawie §. 2. Władza nasza odznacza 
się dziwną logiką. Więc ci sami robotnicy, 
którzy przez odbycie publicznego zgromadze­
nia mogli zagrozić spokojowi publicznemu, 
i stać się niebezpiecznymi dla pewnych 
warstw społeczeństwa — przez odbycie po­
ufnego zgromadzenia stali się nagle’ zupełni 
bezpieczni. Dowcipne to być może, ale dla 
nas wcale niezrozumiałe. Na zgromadzeniu 
referował dr. Adler z Wiednia o partyach 
politycznyci i o partyi socyalno - demokra­
tycznej.

Nowy Sącz, 26 marca. „Siła" tutej­
sza rozwija się pod każdym względem 
świetnie. Bo też trzeba Wani widzieć' ten 
zapał i ochotę do pracy u naszych towarzy­
szów. Wszystko krząta się, jak ’ około włas­
nego ogniska domowego. Radość ogarnia 
człowieka, przypatrując się temu wszystkiemu.

Przed dwoma tygodniami odbył się 
tutaj odczyt. Starosta jednak zaniepokojony 
wezwał do siebie sekretarza, zapytując go, 
jakiego rodzaju był odczyt i dlaczego nie 
został przedłożony do aprobaty starostwu. 
Dalej zażądał przedłożenia spisu członków 
stowarzyszenia, członków honorowych i wspie­
rających, ba, nawet gdzie mieszkają!...

(Radzimy Towarzyszom w Nowym Sączu 
aby przeciw nieprawnemu żądaniu p. starosty 
wnieśli rekurs do namiestnictwa. Niema pa­
ragrafu w żadnej ustawie, na któryby mógł 
się powołać p. starosta celem cenzurowania 
odczytów, lub kontroli członków Stów.).

_ Dnia 20 b. m. urządzono tu również 
M ieczorek, którego program obejmował: 
przemówienie, deklemacyę grę na cytrze i 
kilka monologów humorystycznych. Wieczo­
rek powiódł się wybornie, a wszyscy ocze­
kują od Zarządu „Siły“, kiedy ‘też znowu 
drugi raz będą mieli sposobność opuścić 
lokal Stowarzyszenia w tak miłym i podnio­
słym nastroju.

Tarnów. W niedzielę dnia 27 marca b. r. 
odbyło się otwarcie „Siły" w Tarnowie, a 
zatem dziewiątego z kolei stowarzyszenia’ro­
botniczego w Galicyi, od czasu zawiązania 
się partyi robotniczej. Zgromadzenie Walne 
..Siły" tarnowskiej odbyło się w lokalu „Ho­
tel pod dębem". Członków zapisanych do 
dnia otwarcia było 142.

Do zarządu wybrani zostali: prezesem 
towarzysz W iśniowski, zastępcą prezesa J. Lan- 
dorf, sekretarzem J. Kwieciński. Wydziało­
wymi : St. Galue, J. Pankowicz, K. Pindor, 
Z. Jamrugowicz, J. Kubicz, W. Białoruski’ 
Ign. Gawin, T. Krygier, F. Cliruściakowski. 
Zastępcami wydziałowych: M. Nowakowski, 
Fr. Grzegorczyk. Do komisyi kontrolującej 
wybrani: Dymitr Nowak, P. Kaprian, M. Czaj­
ka.

Jako_ wkładkę uchwalono 50 ct. wpiso­
wego, a 7 ct. tygodniowej wkładki dia facho­
wych robotników, a dla niefachowych 25 ct. 
wpisowego i 7 ct. tygodniowej wkładki, z 
zastrzeżeniem tych samych praw.

Partye robotniczą reprezentował delegat 
redakcji „Naprzód" i delegat „Siły" kra­
kowskiej. Na zgromadzenie nadeszły telegra­
my gratulacyjne z krakowskiej „Siły" z re­
dakcyi „Naprzód", z „Siły" nowosądeckiej, 
z „Siły" podgórskiej i z „Siły" w Biały.

StO3unki w prywatnych przdsiębior- 
stwach. We Wiedniu istnieje prywatne przed­
siębiorstwo telefonów, urzędnicy tego zakładu 
wydali broszurę w której opisują gospodarkę 
jaka tam panuje, a wszczególności nadużycia 
jakie popełnia jęneralny inspektor p. Jesśler. 
Zarzucają mu, że podsłuchuje rozmowy władzi 



dworu i na podstawie tak uzyskanych wiado­
mości spekuluje na giełdzie, źe bierze kuba- 
ny od dostawców, źe nadużywa swego stano­
wiska w obec kobiet przy telefonie zajętych, 
dla pofolgowania swoim pasyom.

Poniżej podaj emy ustępy broszury tyczą­
ce się traktowania kobiet, rzucają one bowiem 
jaskrawe światło na położenie robotnic.

„Znaną jest rzeczą i da się przez świad­
ków stwierdzió, źe jenerał, inspek. Jessler 
wykonuje swoje obowiązki inspekcyjne we 
dnie i nocy powodowany nie tylko poczuciem 
obowiązku, ale o wiele mniej etycznym popę­
dem. Pan Jessler widzi w manipulantkach 
nie tylko podwładne, ale także stworzenia, 
"które służą możnemu przełożonemu do zaspo­
kojenia jego chuci. Kobiety te przyjmuje, 
albo raczej, asenteruje p. inspektor -— 
z uwzględnieni urody i wieku. Z jaką cyni­
czną bezczelnością jeneralny ispektor postę­
puje, wynika z tego źe nie tylko utrzymuje 
liczne stosunki z paniami i widuje się z ni­
mi po za biurem, lecz podczas nocnych 
inspekcyi powołuje pannę, która mu się właś­
nie spodobało, do swego biura, opatrzonego 
w stosowny mebel, zatrzymuje ją tam jakiś 
czas i potem odsyła nazad do roboty. Poża­
łowania godna, wraca pomiędzy koleżanki do 
pracy, które z własnego doświadczania wie­
dzą, jakiego rodzaju był służbowy interes p. 
inspektora.

Te kobiety, które potrafiły uzyskaó 
stałe względy pana inspektora, awansują naj­
częściej na kierowniczki biur".

Czy to tylko w wiedeńskim zakładzie 
telefonów takie stosunki panują?

Czy inne robotnice nie ulegają podobne­
mu losowi?

Monopol tytoniu i położenie robotników 
w fabrykach tytoniu na Węgrzech. W jedy- 
nastu fabrykach tytoniu przerabia 16.000 
robotników 120.000 metrycznych cetnarów 
liścia tytoniowego na cygara, papierosy, tytoń 
i tabakę. W roku 1890 uzyskało państwo 
z handlu tytoniem czysty dochód w kwocie 
28.330.000 złr. Na robocie każdego robotnika, 
który przeciętnie zarabia stokilkadziesiąt gul­
denów rocznie, zyskało państwo w ciągu roku 
1890 1780 złr. Do tego wielkiego dochodu 
przyczynia się także nędza robotników rol­
nych, którzy zajmują się uprawą tytoniu. 
Robotnicy na plantacyach tytoniowych pracują 
za połowę plonu, a nadto dostają mieszkanie 
i w lecie paszę dla jednej krowy. W domku 
o jednym pokoju, i kuchni, 1 komorze i sta­
jence mieszka 2 do 4 rodzin.

Robota zaczyna się w marcu, a kończy 
się z początkiem grudnia. Przez cały ten czas 
pracuje cała rodzina złożona z 5 do 6 głów 
a do przebierania liścia musi każda rodzina 
najmywać po 7 do 8 ludzi. Jaki jest dochód 
takiej rodziny? Rodzina złożona z 5 ludzi 
produkuje 58—60 metrycznych cetnarów liści 
tytoniowych za co rząd płaci 600—620 złr., 

robotnicy otrzymują z tego połowę, to jest 
300 do 310 złr. Po zapłaceniu najmywanych 
pomocników pozostaje 258 złr., za robotę 
przez 260 dni dla 5 osób, czyli za 1300 dni 
roboczych, płaca za dzień roboczy w sezonie 
wynosi zatem nie całych 20 centów, a prze­
ciętnie przez rok 14*/ 8 centa za dzień.

Telegramy donoszą: Poznań. Zbójcy, którzy 
napadli dziekana Ponińskiego, żądali imieniem 
polskich anarchistów, wydania wszystkich 
pieniędzy, wręczyli mu czerwoną kartkę z żą­
daniem pieniędzy, w przeciwnym razie uka­
rany będzie śmiercią, oprócz czerwonych kar­
tek znaleziono także pieczęcie z takim samym 
napisem. Ks. Poniński dostał kulę w głowę, 
dwie kule w plecy i jedną w rękę. Żadna 
z ran nie jest śmiertelną. Dziekan wysko­
czył oknem. Przy ściganiu jeden ze zbójców 
został zamordowany, drugi sam się zastrzelił, 
trzeci zastrzelił czwartego a następnie siebie. 
Dwóch morderców poznano jako należących 
do gminy Inowrocławia. Nazywają, się Pilaw­
ski i Urbaniak. (Podajemy tę wiadomość 
naszym czytelnikom zwracając uwagę, źe na­
leży je przyjąć ostrożnie i poczekać, co okaźe 
się, może są prawdziwe. Red.)

Zagrzeb. Przyaresztowano feldwebla 55. 
pułku, Józefa Jaklgego, pod zarzutem knowań 
socyalistycznych. Miał on w robotniczej pra­
sie budapeszteńskiej rozszerzać wiadomości 
o złem obchodzeniu się z żołnierzami*

Walne zgromadzenie towarzyszy gospo- 
dnio-szynkarskich odbyło się w nocy z 4 na 
5-go b*  m. w lokalu stowarzyszenia — o cudo 
i dziwo czysto galicyjskie — nie pod 
przewodnictwem towarzysza, pomocnika 
ale — zastępcy delegata pryncypałów pana 
Krzysztofa Janowicza. Zaznaczamy, źe prze­
wodniczył pan Janowiez wcale odpowiednio, 
zachowanie się jego było całkiem taktowne i 
odpowiednie, lecz nie chodzi nam o osobę 
ale o zasadę — tawarzyszom niech towarzysz 
przewodzi, a niech nie gra roli piątego koła 
u wozu, roli mizernej i nieodpowiedniej. 
Wszak jest rozporządzenie ministeryalne, że 
stowarzyszenia przemysłowe są zobowiąza­
ne mieć statuta wedle nowej ustawy, jest re- 
zolucya zebrania robotniczego z 4 paździer­
nika ubiegłego roku podana do namiestni­
ctwa w sprawie stowarzyszeń przemysłowych 
bez statutu — ale co to pomaga, u nas prze­
cież muszą istnieć dziwolągi. Jak ten dziwo­
ląg w praktyce wygląda najlepiej, zobaczymy 
na sprawozdaniu rachunkowem. Pod opieką 
pryncypałów rządzi się towarzystwo pomoc­
ników i przy 1973 złr. istotnych wydatków 
ma 896 złr. kosztów a dm i nistra cy i 
czyli 46 %! Fundusz wdów i sierót nie­
tknięty — jak gdyby żadna wdowa pomocy 
nie potrzebowała. Rachunków z funduszu strę- 
czenia miejsc nie przedłożono.

Przed przystąpieniem do obrad wystąpił 
towarzysz Wilhelm Ehrlich z niektórymi 
interpelacyami i wnioskami, mianowicie za­

żądał: uregulowania bióra wywiadowczego, 
zarządał pism robotniczych do 
towarzystwa i rokrocznie walnego zebra­
nia. Nadto postawił wniosek, aby udał się 
nowy wydział do władz wyższych, celem uzy­
skania statutu. Na to postawił towarzysz 
W e i g e r wniosek, aby się udano choćby do 
trybunału administracyjnego w tej sprawie. 
(Temu mówić nie pozwolono po niemiecku — 
chociaż nie umie po polsku, — takie ukró­
canie wolności słowa jest niegodnem ludzi wol- 
nomyślnych). Wybrano nowy wydział — a 
mianowicie, po ogromnej walce wyborczej 
pierwszym przewodnikiem tow. Leopolda 
Schweicera, drugim prawie jedno­
głośnie LeonaZimmermana. W uzna­
niu wielkich zasług Leona Zimmermana, 
który zaprowadził fundusz centowy na zapo­
mogi, i jest istotnym opiekunem ubogich 
członków, wdów i sierót uchwaliło zebranie, 
aby się prezydyum udało do władzy z przed­
stawieniem, źe temu zasłużonemu przewodni­
kowi po 37 latach pracy należy się już kon- 
Cesya na samoistne prowadzenie przemysłu 
gospodnio-szynkarskiego. Co do tego fundu­
szu centowego, to już raz pisaliśmy, dziś po­
wtórnie sprawę tę podnosimy. Tow. Ziinmer- 
man zaprowadził fundusz, który ma powstać 
z tego źe codziennie każdy towarzysz będący 
w kondycyi ma złożyć po cencie do puszki. 
Towarzyszy jest 300 złożą więc oni 3 złr. 
dziennie czyli 90 zł. miesięcznie, a 1080 ro­
cznie. Z funduszu tego pobiera już pensyą, 
chory a niezdolny do pracy tow. Paszkiewicz, 
któremu Walne zgromadzenie na dalszy rok 
po 18 zł. miesięcznie uchwaliło. Czyby i inne 
korporacye nie mogły tą drogą zbierać fun­
dusz czy to emerytalny, czy zapomogowy czy 
wreszcie agitacyjny? Gdyby tow. Zimmerman 
niebył przypadkiem żydem, byłby z pewnością 
pierwszym przewodnikiem, ale towarzysze tej 
korporacyi są zdania, źe źyd nie powinien 
przewodniczyć, bo oni nie znają ludzi jako ta­
kich, tylko sądzą ich podług wiary. Byłby już 
czas, aby ustały wśród nas robotników te 
uprzedzenia, my nie znajmy różnic religijnych 
ani narodowościowych, ale tylko ludzi jako ta­
kich, a będzie nam lepiej!

Towarzysze, pamiętajcie 
o funduszu agitacyjnym!

POKÓJ DO ŚNIADAŃ

Jakóba Lówenhecka
we Lwowie, ul. Krakowska 1. 1 

ZIMNE I GORĄCE PRZEKĄSKI.
PIWA WYBORNE

PILZNEŃSKIE I LWOWSKIE.

Pamiątka uroczystości 1 maja
t892 -5-

wyjdzie z końcem kwietnia staraniem redakcyj pism partyjnych: „Robotnik", „Naprzód" i „Siła".
Redakcya przygotowuje artykuły najlepszych naszych współpracowników i postara się o odpo­

wiednie ilustracye.
Przyjaciół naszych upraszamy o rychłe nadsyłanie nam swoich prac.

Do ogółu towarzyszy zwracamy się z prośbą, aby w czas zamawiali »Pamiątkę«, gdyż wielkość 
nakładu zastosowaną będzie do ilości zamówionych egzemplarzy. — Cena jednego egzemplarza 10 centów, 
100 egzemplarzy 6 złr. — Zamawiać można w redakcyach „Robotnika" lub „Siły" we Lwowie, ul. Koral­
nicka 8, albo też w redakcyi „Naprzód" w Krakowie, ul. Szczepańska 5.

Z drukarni Zygmunta Golloba, Lwów, ul. Kopernika 17.


